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    Podziękowania


    Część tej książki pochodzi zmojego pierwszego opublikowanego opowiadania science fiction „Ender's Game". Ukazało się ono w1977 roku, wsierpniowym numerze „Analogu" wydawanego przez Bena Bovę; jego wiara we mnie iw to opowiadanie stała się fundamentem mojej kariery.


    Harriet McDougal zTor jest najrzadziej spotykanym gatunkiem wydawcy – rozumiejącym utwór ipomagającym autorowi uczynić go takim, jakim by pragnął. Nie płacą jej tyle, ile powinni. Praca Harriet była nieco lżejsza dzięki nieocenionym wysiłkom mojego stałego redaktora, Kristine Card. Jej także nie płacę tyle, ile powinienem.


    Wdzięczny jestem także Barbarze Bova, mojemu przyjacielowi iagentowi wchudych, iz rzadka tłustych, latach oraz Tomowi Doherty, mojemu wydawcy, który pozwolił się przekonać, by wydać tę książkę w„ABA" wDallas, co dowodzi albo jego wspaniałej intuicji, albo tego, jak zmęczony może być człowiek na konwencie.

  


  
    Rozdział 1

    Trzeci


    – Patrzyłem przez jego oczy, słuchałem przez jego uszy imówię ci, że to on. A wkażdym razie nie znajdziemy już nikogo lepszego.


    – To samo mówiłeś o bracie.


    – Brat nie przeszedł testów. Zinnych powodów. Zdolności nie miały tu nic do rzeczy.


    – To samo było zsiostrą. Co do niego także istnieją wątpliwości. Jest zbyt miękki, zbyt chętnie poddaje się cudzej woli.


    – Nie wtedy, kiedy ten ktoś jest jego wrogiem.


    – Więc co mamy robić? Przez cały czas otaczać go nieprzyjaciółmi?


    – Jeśli będzie trzeba...


    – Mówiłeś chyba, że lubisz tego dzieciaka.


    – Jeśli dorwą go robale, to przy nich wydam mu się ukochanym wujkiem.


    – No dobra. Wkońcu ratujemy świat. Bierzmy go.


    Pani od monitora uśmiechnęła się ślicznie, pogładziła go po włosach ipowiedziała:


    – Przypuszczam, Andrew, że masz już absolutnie dosyć tego obrzydliwego czujnika. Mam dla ciebie dobrą nowinę. Dzisiaj go zabierzemy. Wyjmiemy go zaraz inic nie poczujesz.


    Ender kiwnął głową. Naturalnie to było kłamstwo, że nie poczuje bólu. Ale ponieważ dorośli powtarzali je zawsze, kiedy miało go boleć, mógł uznać to stwierdzenie za ścisłą prognozę. Czasami na kłamstwach można polegać bardziej niż na prawdzie.


    – Podejdź, Andrew. Usiądź tutaj, na stole. Doktor zaraz do ciebie przyjdzie.


    Wyjmą czujnik. Ender próbował sobie wyobrazić mały aparacik, który zniknie mu zkarku. Będę przewracał się włóżku inic nie będzie uciskać. Nie będę czuł, jak mnie swędzi irozgrzewa się pod prysznicem.


    I Peter przestanie mnie nienawidzić. Wrócę do domu ipokażę mu, że nie mam już czujnika iże to nie moja wina. Będę zwyczajnym dzieckiem. Wszystko się ułoży. Daruje mi, że nosiłem czujnik o cały rok dłużej od niego. Zostaniemy...


    Przyjaciółmi chyba nie. Nie, Peter jest zbyt niebezpieczny. Łatwo wpada wgniew. Ale braćmi. Nie wrogami, nie przyjaciółmi, tylko braćmi – takimi, którzy potrafią żyć wjednym domu. Przestanie mnie nienawidzić, zostawi wspokoju. Ikiedy zechce grać wrobale iastronautów, może nie będę musiał się bawić, może pozwoli mi zwyczajnie poczytać.


    Ale Ender wiedział, nawet gdy o tym wszystkim myślał, że Peter nie zostawi go wspokoju. Woczach Petera, kiedy był wtym gniewnym nastroju, było coś takiego, jakiś błysk... wiedział, że Peter na pewno nie zostawi go wspokoju. Muszę poćwiczyć na pianinie, Ender. Mógłbyś przewracać mi strony? Co, dzidziuś zczujnikiem jest zbyt zajęty, żeby pomóc własnemu bratu? Może jest za mądry? Musisz zabić paru robali, astronauto? Nie, nie, nie chcę twojej pomocy. Sam sobie poradzę, ty bękarcie, ty mały Trzeci.


    – To potrwa tylko chwilkę, Andrew – powiedział doktor. Ender kiwnął głową.


    – Został zaprojektowany tak, żeby dał się wyjąć. Bez żadnych infekcji, bez urazów. Poczujesz lekkie łaskotanie. Czasem ludzie mówią, że mają wrażenie braku. Będziesz się za czymś rozglądał, czegoś szukał, ale nic nie znajdziesz inie będziesz pamiętał, co to było. Więc ci powiem. Będziesz szukał czujnika, a jego nie będzie. Po kilku dniach uczucie minie.


    Doktor przekręcił mu coś na karku. Igła bólu przebiła nagle Endera od szyi do lędźwi. Czuł, jak ciało wstrząsa się iwygina do tyłu; głowa uderzyła o blat. Wiedział, że kopie nogami, że jedną ręką aż do bólu ściska drugą.


    – Deedee! – krzyknął doktor. – Chodź tu natychmiast! – wbiegła zdyszana pielęgniarka. – Musimy rozluźnić mu mięśnie. Daj mi to, zaraz! Na co czekasz!


    Coś przeszło zrąk do rąk, Ender nie wiedział, co to było. Przetoczył się na bok ispadł ze stołu.


    – Niech pan go łapie – wrzasnęła pielęgniarka.


    – Przytrzymaj go...


    – Niech pan go trzyma, doktorze. Dla mnie jest za silny...


    – Nie wszystko! Serce może nie wytrzymać...


    Ender poczuł, jak igła wbija mu się wkark, tuż ponad kołnierzykiem. Paliło, ale gdziekolwiek doszedł ten płomień, jego mięśnie rozkurczały się wolno. Mógł już zapłakać ze strachu ibólu.


    – Jak się czujesz, Andrew? – pytała pielęgniarka.


    Andrew nie mógł sobie przypomnieć, jak się mówi. Podnieśli go zpodłogi ipołożyli na stole. Sprawdzili puls, zrobili jeszcze inne rzeczy. Nie rozumiał, co się dzieje.


    Doktor trząsł się cały; głos mu drżał.


    – Zostawiają dzieciakowi to paskudztwo na trzy lata, więc czego się spodziewają? Mogliśmy go wyłączyć, rozumie pani? Mogliśmy wyczepić mózg już na zawsze.


    – Kiedy środek przestanie działać? – spytała pielęgniarka.


    – Proszę go zatrzymać jeszcze przez godzinę. Jeśli nie zacznie mówić za kwadrans, proszę mnie wezwać. Mogłem go wyczepić do końca. Nie mam mózgu robala.


    • • •


    Wrócił na lekcję panny Pumphrey ledwie piętnaście minut przed końcowym dzwonkiem. Wciąż jeszcze czuł się trochę niepewnie.


    – Dobrze się czujesz, Andrew? – spytała panna Pumphrey.


    Kiwnął głową.


    – Zasłabłeś?


    Pokręcił.


    – Nie wyglądasz za dobrze.


    – Nic mi nie jest.


    – Lepiej usiądź.


    Ruszył do swojej ławki, ale zatrzymał się. Czego właściwie szukał? Nie mógł sobie przypomnieć.


    – Twoje miejsce jest dalej – powiedziała panna Pumphrey.


    Usiadł, ale wiedział, że szuka czegoś innego, czegoś, co utracił. Później znajdę.


    – Twój czujnik – szepnęła dziewczynka ztyłu.


    Andrew wzruszył ramionami.


    – Jego czujnik – powtórzyła innym.


    Andrew przesunął palcami po szyi. Trafił na bandaż. Czujnika nie było. Teraz niczym nie różnił się od pozostałych.


    – Jesteś spłukany, Andy? – spytał chłopak, siedzący wsąsiednim rzędzie, trochę ztyłu. Nie pamiętał jego imienia. Peter. Nie, to był ktoś inny.


    – Panie Stilson, mógłby pan nie przeszkadzać? – spytała panna Pumphrey. Stilson skrzywił się.


    Panna Pumphrey mówiła o mnożeniu. Ender bawił się na komputerze, rysując konturową mapę górzystej wyspy ikażąc potem wyświetlać ją wtrzech wymiarach ze wszystkich stron. Nauczycielka dowie się, oczywiście, że nie uważał, ale nie będzie mu zwracać uwagi. Zawsze znał odpowiedź, nawet wtedy, gdy sądziła, że nie uważa.


    W rogu ekranu pojawiło się słowo izaczęło marsz wokół krawędzi. Zpoczątku widział je do góry nogami iod tyłu, ale wiedział, co oznacza na długo przedtem, nim dotarło do dolnego brzegu iodwróciło się we właściwą stronę: TRZECI.


    Ender uśmiechnął się. To on wymyślił sposób na przekazywanie wiadomości tak, by płynęły po ekranie. Chociaż nieznany wróg chciał go urazić, metoda wyrażała uznanie dla jego pomysłowości. To nie jego wina, że był Trzecim. To był pomysł rządu, oni wydali zezwolenie – jak inaczej Trzeci, taki jak Ender, mógłby trafić do szkoły? A teraz zabrali mu czujnik. Eksperyment zatytułowany „Andrew Wiggin" nie udał się mimo wszystko. Był pewien, że gdyby tylko mogli, cofnęliby to uchylenie zakazu, dzięki któremu się urodził. Nie udało się, więc można skasować próbkę.


    Zadzwonił dzwonek. Wszyscy wyłączali swoje ekrany albo pośpiesznie wpisywali jakieś notki. Niektórzy zrzucali lekcje idane do domowych komputerów. Mała grupka zebrała się przy drukarkach, czekając na wydruk czegoś, co chcieli pokazać. Ender rozłożył palce nad dziecięcą klawiaturą wrogu izastanawiał się, jakby to było, gdyby miał dłonie tak duże, jak dorośli. To musi być głupie uczucie, takie wielkie iniezgrabne ręce, grube, krótkie paluchy itłuste dłonie. Oczywiście, mają większe klawiatury, ale jak mogą tymi paluchami wykreślić cienką linię? Ender potrafił to robić tak precyzyjnie, że rysował spiralę o siedemdziesięciu dziewięciu zwojach, od środka do brzegu ekranu, a linie ani razu nie krzyżowały się ani nie nakładały. Przynajmniej miał co robić, gdy nauczycielka nudziła o arytmetyce. Arytmetyka! Valentine nauczyła go arytmetyki, kiedy miał trzy lata.


    – Lepiej się czujesz, Andrew?


    – Tak, psze pani.


    – Spóźniasz się na autobus.


    Ender kiwnął głową iwstał. Wszyscy już wyszli. Ale na pewno czekają, ci źli. Nie miał już czujnika, widzącego to, co on widział, słyszącego to, co słyszał. Mogli mówić, co tylko chcieli. Mogli go nawet uderzyć – nikt już ich nie zobaczy inie przyjdzie Enderowi zpomocą. Posiadanie czujnika miało swoje dobre strony, których będzie mu brakowało.


    Oczywiście, był tam Stilson. Nie był większy niż reszta dzieci, ale większy od Endera. Imiał ze sobą kilku innych. Jak zawsze.


    – Cześć, Trzeci.


    Nie odpowiadaj. To nie ma sensu.


    – Trzeci, mówiliśmy do ciebie. Słyszysz, Trzeci, ty miłośniku robali? Mówiliśmy do ciebie.


    Nie wiem, co odpowiedzieć. Cokolwiek powiem, tylko pogorszy sprawę. Więc będę milczał.


    – Ty, Trzeci, gnojku, oblałeś, co? Myślałeś, że jesteś lepszy od wszystkich, ale straciłeś swojego pisklaczka, Trzeciaczku, izostał ci tylko bandaż na szyi.


    – Przepuścicie mnie? – spytał Ender.


    – Czy go przepuścimy? Czy powinniśmy go przepuścić? – wszyscy się zaśmiali. – Jasne, że cię przepuścimy. Najpierw przepuścimy ci rękę, potem tyłek, potem może jeszcze kawałek kolana.


    Pozostali wołali już chórem.


    – Straciłeś pisklaka, Trzeciaku. Straciłeś pisklaka, Trzeciaku.


    Stilson popchnął go jedną ręką. Ktoś ztyłu odepchnął go zpowrotem.


    – Karuzela co niedziela – odezwał się czyjś głos.


    – Tenis!


    – Ping-pong!


    To nie mogło się dobrze skończyć. Ender uznał więc, że lepiej będzie, jeśli to nie on zostanie najbardziej nieszczęśliwym wtej grze. Kiedy Stilson znowu wyciągnął ramię, by go popchnąć, spróbował je złapać. Chybił.


    – Ojej, chcesz się bić, Trzeciaku? Chcesz się ze mną bić?


    Ci ztyłu złapali Endera, żeby go przytrzymać.


    Ender nie miał ochoty na śmiech, ale się roześmiał.


    – Aż tylu was trzeba, żeby załatwić jednego Trzeciego?


    – Jesteśmy ludźmi, nie Trzeciakami, gnojku! A ty masz tyle siły, co pierdnięcie.


    Ale puścili go. A gdy tylko to zrobili, Ender kopnął wysoko imocno, trafiając Stilsona wsam mostek. Tamten upadł. Ender był zaskoczony – nie sądził, że uda mu się powalić Stilsona jednym uderzeniem nogi. Nie przyszło mu do głowy, że przeciwnik nie traktuje tej walki poważnie, nie jest przygotowany na prawdziwie desperacki cios.


    Na moment tamci odstąpili, a Stilson leżał nieruchomo. Oni wszyscy zastanawiali się, czy jeszcze żyje. Ender jednak myślał o tym, jak uniknąć zemsty. Powstrzymać ich od kolejnej napaści jutro. Muszę zwyciężyć raz na zawsze. Inaczej codziennie będę walczył iza każdym razem będzie gorzej.


    Miał wprawdzie tylko sześć lat, ale znał niepisane prawa męskiej walki. Nie wolno atakować, kiedy przeciwnik leży bezradnie na ziemi. Tylko zwierzę mogłoby to zrobić.


    Zatem Ender podszedł do rozciągniętego na plecach Stilsona ikopnął go znowu, wżebra, zcałej siły. Stilson jęknął iprzetoczył się na bok. Ender obszedł go dookoła ikopnął wkrocze. Stilson nie potrafił nawet stęknąć, zwinął się tylko wpół iłzy pociekły mu po twarzy.


    Ender spojrzał zimno na pozostałych.


    – Może marzy się wam, że napadniecie mnie wszyscy naraz. Prawdopodobnie dołożylibyście mi solidnie. Ale zapamiętajcie, co robię ztymi, którzy chcą mi zrobić krzywdę. Od tej chwili przez cały czas będziecie się zastanawiać, kiedy was dorwę ijak źle się to skończy.


    Kopnął Stilsona wtwarz. Krew znosa rozlała się po ziemi.


    – Nie tak źle – powiedział. – Gorzej.


    Odwrócił się iodszedł. Nikt się nie ruszył. Skręcił wkorytarz prowadzący do przystanku. Słyszał, jak chłopcy ztyłu mruczą:


    – O, rany! Ale oberwał!


    Ender oparł czoło o mur ipłakał, póki nie przyjechał autobus. Jestem taki jak Peter. Wystarczy mi zabrać czujnik iod razu jestem taki jak Peter.

  


  
    Rozdział 2

    Peter


    – No dobra. Już po wszystkim. Co znim?


    – Przyzwyczajasz się, kiedy żyjesz wewnątrz czyjegoś ciała przez parę lat. Teraz patrzę na jego twarz inie wiem, co się dzieje. Nie mam wprawy wocenie wyrazu jego twarzy. Mam wprawę wwyczuwaniu go.


    – Daj spokój, nie rozmawiamy o psychoanalizie. Jesteśmy żołnierzami, nie szamanami. Przed chwilą widziałeś, jak pobił szefa gangu.


    – Był dokładny. Nie pobił go zwyczajnie, ale rozbił na miazgę. Jak Mazer Rackham przy...


    – Oszczędź sobie. A zatem wopinii komitetu chłopak przechodzi.


    – Wzasadzie. Zobaczymy, co zrobi ze swoim bratem teraz, kiedy nie ma czujnika.


    – Zbratem... nie boisz się tego, co brat zrobi znim?


    – Sam mi mówiłeś, że wtym interesie nie da się uniknąć ryzyka.


    – Przeleciałem parę starych taśm. Nic nie poradzę, lubię tego chłopaka. Obawiam się, że go załatwimy.


    – Naturalnie, że tak. To nasz zawód. Jesteśmy złymi czarownicami. Obiecujemy pierniczki, a potem pożeramy te bachory żywcem.


    – Przykro mi, Ender – szepnęła Valentine, oglądając bandaż na jego szyi.


    Ender dotknął ściany idrzwi zasunęły się za nim.


    – Ja się nie przejmuję. Dobrze, że już go nie ma.


    – Czego nie ma? – Peter wszedł do saloniku, żując chleb zmasłem orzechowym.


    Ender nie widział swego brata jako ślicznego dziesięcioletniego chłopca, tak jak dorośli. O ciemnych, gęstych, kędzierzawych włosach itwarzy, która mogłaby należeć do Aleksandra Wielkiego. Ender patrzył na niego wyłącznie po to, by wykryć gniew albo nudę, niebezpieczne nastroje regularnie prowadzące do bólu. Właśnie teraz, gdy Peter dostrzegł bandaż, pojawiła się wjego oczach iskra gniewu.


    Valentine także ją zauważyła.


    – Teraz jest taki jak my – powiedziała szybko, by go uspokoić, zanim zdąży uderzyć.


    Peter jednak nie pozwolił się uspokoić.


    – Jak my? Dopiero teraz wyjęli mu to draństwo, kiedy ma sześć lat. Kiedy ty je straciłaś? Miałaś trzy lata. Ja nie skończyłem pięciu, kiedy mi je zabrali. On prawie przeszedł, ten szczeniak, ten mały robal.


    Wszystko wporządku, myślał Ender. Mów, Peter, mów. Może się wygadasz.


    – Ale teraz twoje anioły stróże już cię nie pilnują – stwierdził Peter. – Nie sprawdzają, czy coś cię boli, nie słuchają, co mówię, nie patrzą, co ztobą robię. Ico ty na to? No co?


    Ender wzruszył ramionami.


    Peter nagle uśmiechnął się iklasnął wręce, jakby czymś ucieszony.


    – Chodź, pobawimy się wrobali iastronautów.


    – Gdzie mama? – spytała Valentine.


    – Wyszła. Teraz ja jestem szefem – odparł Peter.


    – Chyba zadzwonię do taty.


    – Dzwoń sobie. Wiesz, że nigdy go nie ma.


    – Zagram – powiedział Ender.


    – Będziesz robalem – oświadczył Peter.


    – Może chociaż raz pozwolisz mu być astronautą – wtrąciła Valentine.


    – Nie pchaj nosa wnie swoje sprawy, skarżypyto – przerwał jej Peter. – Chodź na górę, wybierzemy broń.


    Ender wiedział, że nie będzie to dobra zabawa. Problem nie polegał na tym, kto wygra. Kiedy chłopaki grały na korytarzach, całymi grupami, robale nigdy nie wygrywały iczasem walka szła na ostro. Ale tutaj, wmieszkaniu, gra zacznie się ostro irobal nie będzie mógł się zwyczajnie wycofać iodejść, jak zrobiły robale wprawdziwej wojnie. Robal musiał grać, póki astronauta nie uzna, że wystarczy.


    Peter otworzył dolną szufladę iwyjął maskę robala. Matka była zła, kiedy ją kupił, ale tata powiedział, że wojna nie zniknie, gdy ukryje się maski robali izabroni dzieciom bawić się zabawkowymi pistoletami laserowymi. Lepiej już rozgrywać te gry wojenne imieć większą szansę przeżycia, gdyby robale nadleciały znowu.


    Jeżeli przeżyję tę grę, pomyślał Ender. Założył maskę. Zamknęła go niby dłoń przyciśnięta do twarzy. Ale to nie jest prawdziwe bycie robalem. One nie noszą takiej twarzy jak maski, to jest ich twarz. Ciekawe, czy na swojej planecie robale zakładają maski ludzi iteż się bawią? Jak nas wtedy nazywają? Mięczakami, bo wporównaniu znimi człowiek jest taki miękki iśliski?


    – Pilnuj się, Mięczaku – rzucił Ender.


    Ledwo widział brata przez wycięte otwory. Peter uśmiechał się.


    – Mięczaku, co? No dobra, robalu brzydalu, zobaczymy, czy można ci rozwalić to twoje ryło.


    Ender nie mógł uniknąć ciosu. Dostrzegł tylko, że Peter lekko przenosi ciężar ciała. Maska ograniczała pole widzenia. Nagle poczuł ból iucisk uderzenia zboku głowy; stracił równowagę iupadł.


    – Nie widzisz za dobrze, robalu, co? – spytał Peter.


    Ender zaczął zdejmować maskę. Peter wcisnął mu stopę wkrocze.


    – Nie ściągaj maski – powiedział.


    Ender włożył maskę na miejsce iodsunął ręce.


    Peter nacisnął mocniej. Ból przeszył Endera; zwinął się wpół.


    – Leż spokojnie, robalu. Zrobimy ci wiwisekcję, robalu. Nareszcie udało nam się złapać jednego zwas żywego isprawdzimy, jak działasz wśrodku.


    – Przestań, Peter – odezwał się Ender.


    – Przestań, Peter. Bardzo dobrze. Widzę, że potraficie zgadywać nasze imiona. Umiecie mówić, jakbyście byli słodkimi, małymi chłopcami, żebyśmy byli dla was mili. Ale to się nie uda. Od razu mogę was rozpoznać. Ty miałeś udawać człowieka, mały Trzeci, ale naprawdę jesteś robalem iteraz to wyszło na jaw.


    Podniósł stopę, cofnął się o krok iprzyklęknął, opierając kolano o brzuch Endera, tuż poniżej mostka. Naciskał je coraz mocniej. Coraz trudniej było oddychać.


    – Mógłbym cię zabić wten sposób – szepnął. – Naciskać inaciskać, aż byś nie żył. Potem mógłbym powiedzieć, że nie wiedziałem, że robię ci krzywdę, że tylko się bawiliśmy. Uwierzyliby mi iwszystko skończyłoby się świetnie. A ty byś nie żył. Wszystko byłoby świetnie.


    Ender nie mógł odpowiedzieć; kolano wyciskało mu zpłuc powietrze. Peter może mówić poważnie; prawdopodobnie nie, ale jednak może.


    – Mówię poważnie – oświadczył Peter. – Cokolwiek myślisz, ja mówię poważnie. Zgodzili się na ciebie tylko dlatego, że ja byłem bardzo obiecujący. Ale się nie sprawdziłem. Tobie szło lepiej.


    A ja nie chcę lepszego młodszego brata, Ender. Nie chcę Trzeciego.


    – Wszystko powiem – zawołała Valentine.


    – Nikt ci nie uwierzy.


    – Uwierzą.


    – Wtakim razie, słodka mała siostrzyczko, też jesteś już trupem.


    – Oczywiście – stwierdziła Valentine. – Wto na pewno uwierzą. „Nie wiedziałem, że to zabije Andrew. A kiedy już nie żył, nie wiedziałem, że to zabije też Valentine".


    Ucisk trochę zelżał.


    – Tak. Więc nie dzisiaj. Ale pewnego dnia wy dwoje nie będziecie razem. Izdarzy się wypadek.


    – Umiesz tylko gadać – oświadczyła Valentine. – Nie myślisz tak naprawdę.


    – Nie?


    – Iwiesz dlaczego tak nie myślisz? – spytała. – Bo chcesz się kiedyś dostać do rządu. Chcesz wygrać wybory. Nikt cię nie wybierze, jeśli ktoś ztwoich przeciwników wygrzebie informację o tym, jak twój brat isiostra zginęli wpodejrzanych okolicznościach, kiedy byli jeszcze mali. Zwłaszcza po liście, jaki umieściłam wtajnych aktach, do otwarcia wprzypadku mojej śmierci.


    – Nie wciskaj mi kitu – burknął Peter.


    – Ten list mówi: nie umarłam śmiercią naturalną. Zabił mnie mój brat, Peter, ijeśli nie zabił jeszcze Andrew, zrobi to wkrótce. Nie dość, żeby cię skazać, ale wystarczy, byś nigdy nie został wybrany.


    – Teraz ty jesteś jego czujnikiem – oświadczył Peter. – Lepiej go pilnuj, dniem inocą. Lepiej bądź przy nim.


    – Nie jesteśmy głupi, Ender ani ja. Mieliśmy wyniki nie gorsze od ciebie. Czasem nawet lepsze. Jesteśmy takimi cudownymi, udanymi dziećmi. Wcale nie jesteś mądrzejszy, tylko większy.


    – Wiem o tym. Ale nadejdzie dzień, kiedy nie będzie cię przy nim, kiedy zapomnisz. A potem nagle przypomnisz sobie ipopędzisz na pomoc, a jemu nic się nie stanie. Następnym razem nie będziesz się martwić tak bardzo inie przybiegniesz tak szybko. Iza każdym razem jemu nic się nie stanie. Pomyślisz, że zmieniłem się. Będziesz pamiętać, że to mówiłem, ale pomyślisz, że zapomniałem. Miną lata. Aż nagle zdarzy się straszliwy wypadek ija znajdę jego ciało, będę płakał nad nim iszlochał, a ty przypomnisz sobie tę rozmowę, Vally, ale będzie ci wstyd, że pamiętasz. Będziesz pewna, że się zmieniłem, że to naprawdę był wypadek, że jesteś okrutna, wspominając, co powiedziałem kiedyś wdziecięcej kłótni. Tyle że to właśnie będzie prawda. Zachowam to na później. On umrze, a ty nie zrobisz nic, zupełnie nic. Na razie możesz wierzyć, że jestem tylko największy.


    – Największy osioł – oświadczyła Valentine.


    Peter zerwał się na nogi iruszył do niej. Zrobiła krok do tyłu. Ender zdjął maskę. Peter rzucił się na łóżko iwybuchnął śmiechem, głośnym iszczerym. Łzy stanęły mu woczach.


    – Rany, jesteście świetni! Najwięksi frajerzy na planecie Ziemia.


    – Teraz nam powie, że to tylko żarty – stwierdziła Valentine.


    – Nie żarty, ale gra. Mogę sprawić, że uwierzycie we wszystko. Będziecie tańczyć jak kukiełki – po czym odezwał się sztucznie grubym głosem: – Zabiję was, posiekam na drobne kawałeczki iwyrzucę na śmietnik – znów się roześmiał. – Najwięksi frajerzy systemu słonecznego.


    Ender stał nieruchomo, patrzył, jak Peter się śmieje imyślał o Stilsonie, o tym, jakie to uczucie trafić wmiękkie ciało. Tu był ktoś, komu by się coś takiego przydało. Ktoś, komu się należało.


    – Ender, nie – szepnęła Valentine, jak gdyby potrafiła czytać wmyślach.


    Peter przewrócił się nagle na bok, zeskoczył złóżka iprzyjął pozycję obronną.


    – Tak, Ender – powiedział. – Kiedy tylko zechcesz, Ender.


    Ender podniósł prawą nogę izdjął but. Podniósł go do góry.


    – Widzisz tutaj, na czubku? To krew, Peter.


    – Ooh! Ratunku, zaraz zginę! Ender zabił bandytę zkorkowca izaraz mnie też zabije!


    Nic do niego nie docierało. Peter był wgłębi serca zabójcą inikt o tym nie wiedział zwyjątkiem Valentine iEndera.


    Wróciła mama irozczuliła się nad Enderem zpowodu czujnika. Wrócił ojciec izaczął powtarzać, jaka to cudowna niespodzianka, że mają takie wspaniałe dzieci, aż rząd zlecił im trójkę, a teraz nie chce żadnego, więc mogą zostać zcałą trójką, wciąż mieć Trzeciego... aż Ender miał ochotę krzyczeć: Wiem, że jestem Trzeci, wiem dobrze, jeśli chcesz, to sobie pójdę, żebyś nie musiał się wstydzić, przepraszam, że zabrali mi czujnik iteraz masz troje dzieci bez żadnego wytłumaczenia, jakie to kłopotliwe, przepraszam, przepraszam.


    Leżał włóżku iwpatrywał się wciemność. Nad sobą słyszał Petera, przewracającego się iwiercącego niespokojnie. Potem Peter zsunął się zposłania iwyszedł zpokoju. Ender usłyszał szum spłuczki wtoalecie, a potem dostrzegł wdrzwiach sylwetkę brata.


    Myśli, że śpię. Chce mnie zabić.


    Peter podszedł do łóżka irzeczywiście nie wspiął się na swoje posłanie. Zamiast tego stanął przy głowie Endera.


    Ale nie sięgnął po poduszkę, by go udusić. Nie miał broni.


    – Ender – szepnął. – Przepraszam cię, przepraszam, wiem, jakie to uczucie, przepraszam, jestem twoim bratem ikocham cię.


    Dopiero kiedy długo potem równy oddech wskazał, że Peter zasnął, Ender odwinął zszyi bandaż. Ipo raz drugi tego dnia rozpłakał się.
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